„JA”, pO, „MY” 
to nowe pisma dla dzieci 
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JA” dla przedszkolaków będzie w kioskach 
już 1 czerwca 
WY_A_4k dla 6-latków w sprzedaży będzie od 1 
czerwca 
mY”' magazyn dla dzieci w wieku 7-10 lat 
ukaże sią 1 września 
Dewizą zospołu radakcyjnogo | wydawcy (Młodzieżowa Agencja Wydaw: 
nicza) jest stworzonia prawdziwia nowoczesnego sposobu komunikowania 
sią z najmłodszym 
„JA”” pełno baśni I fantazji, ilustrowane przez najlepszych grafików z za 
daniami do wykonania przez dziecko — także przy pomocy rodziców 
„TY” ma pomóc w przygotowaniu 6-latka do podjącia nauki w szkoló, 
alo... bez stosowania szkolnych motod. Komiksowe zgadywanki, obrazkowe 
historyjki, rebusy, konkursy, zagadki arytmetyczne oswajanie z podstawami 
muzyki — to tylko niektóre z propozycji 
„MY”” — magazyn dla dzieci, które rozpoczęły już naukę w klasach 1-3 


Znajdą w nim czytelnicy komiksy, wywiady z tymi, których chciałoby się 
poznać lub których warto poznać, reportażo. W pierwszym, wrześniowym 
numerze prawdziwy szlagier rozmowa z twórcami telewizyjnych Smur- 
fów, z Panem Kleksem, reportaż z... mrowiska 

We wszystkich tytułach margines dla rodziców, czyli porady dotyczące 
rozwoju psychofizycznego najmłodszych 

JA” —„TY'"—„MY'' — CZYTAMY WSZYSCY — i JA, i TY, i MY. 

Pragniesz baśni, poezji, rozrywek, ciekawych wiadomości — kupuj „JA 
„DYŻSMYZŁ 


Chodzę po nakra- 
pianej żółto mleczami 
trawie, wącham zapa- 
chy kwitnących drzew, 
słucham szumu trąca- 
nych przez wiatr liści, 
patrzę w niebo i czuję 
jak rosną mi skrzyd- 
ła... A potem w domu 
piszę wiersze. Tylko 
czy to ma sens? 
ZŁOTY 
SZERSZEŃ 
I BRZĘCZYSŁAWA 
ZAPRASZAJĄ 
NA STRONĘ 5. 


Jadowita 


Jad żmij i wielu węży wchodzi 
w skład przeróżnych leków, m. 
innymi przynoszących ulgę w 
chorobach reumatycznych, nie 
mówiąc już o szczepionkach 
przeciw ukąszeniom... węży i 
żmij. Na Węgrzech powstała 
właśnie prywatna spółdzielnia 
hodująca jadowite gady dla po- 
trzeb medycznych. 

A w Turkmenii... roi się od 
żmij i nie ma potrzeby zakładać, 
poza tymi, które istnieją — do- 
datkowych serpentariów. 

Każdej wiosny łowcy żmij, 
wyspecjalizowani w tej czynnoś- 
ci — wyruszają na łowy. Pobie- 
rają od złapanych żmij jad, zna- 
kują je, odpowiednio rejestrują i 
wypuszczają na wolność. Łowcy 
w sumie dostarczają w jednym 
sezonie około kilograma suche- 
go jadu. Trzeba dodać, że gram 
jadu wystarcza na wykonanie kil- 
ku ton leków. 

Na zdjęciu — jadowita pię- 
kność z Węgier. 


Fot. CAF 


MALOWANY 
RAMZES 


Ramzes Il panował w 
Egipcie w latach 
1290-1224 przed naszą 
erą. Pozostałe po tym 
władcy pomniki i reliefy 
przedstawiały go jako wy- 
sokiego młodzieńca i ta- 
kim go sobie wyobrażaliś- 
my na lekcjach historii 
starożytnej. Tymczasem 
zbadana mumia Ramzesa 
II wykazała, że żył on oko- 
ło osiemdziesięciu lat, 
przez długi czas clerpiał 
na reumatyzm, chorował 
na arteriosklerozę i 
próchnicę zębów. Resztki 
włosów były malowane na 
kolor czarny. Umarł jako 
zgrzybiały, _przykurczony 
staruszek. 


TU ZABIERA, TAM DODAJE... 


Współczesne południowe wybrze- 
Ż; Bałtyku mają inny zarys niż 2000 
lat temu. Bałtyk się zmienia — za 
kilka stuleci nie do poznania będzie 
Zatoka Gdańska. Badania prowadzo- 
ne przez warszawskich geologów 
wykazują, że powstaje na naszym 
wybrzeżu nowa mierzeja, która mo- 
że doprowadzić w niedługim czasie 
do odcięcia zachodniej części Zato- 
ki Puckiej. Ta podwodna ławica 
kształtuje się prostopadle do Półwys- 
pu Helskiego między Rewą a Kuźni- 
cami. Tworzeniu się ławicy sprzyjają 
zachodnie wiatry wypędzające wodę 
z Zatoki Puckiej i ułatwiające gro- 
madzenie się dużych ilości piasku. 
Przy długotrwałych wiatrach z za- 
chodu ławica wynurza się nad po- 
wierzchnię morza. Trzeba dodać, że 
prądy morskie i sztormy w jednym 
miejscu zabierają brzeg, by odłożyć 
piach w innym. 


Tak właśnie jest w Trzęsaczu, 
gdzie jeszcze przed kilkuset laty koś- 
ciół stał oddalony od morza o 
dwieście metrów. Teraz nad morską 


stromizną tkwi ostatni fragment 
ściany, uwieczniony na naszym 
zdjęciu. 


Fot. W. Mroczek 


„Zgęszczona” woda 


(PAP). Francuski wynalazca Daniel 
Menat zaproponował niezwykłą meto- 
dę, która umożliwia w ciągu kilku minut 
przechodzenie wody — bez zmiany. jej 
składu chemicznego — w stan stały. 
Dzięki odkrytemu przed kilku laty poli- 
merowi zdołał on uzyskać tzw. zgę- 
szczoną wodę, która pod względem 
swej struktury przypomina zastygłą ga- 


laretę. 
Galareta, która otrzymała nazwę 
„aquabloc”, nie wyparowuje nawet 


przy -podwyższonej temperaturze po- 


wietrza. Specjaliści uważają, że można 
ją wykorzystać przede wszystkim do 
zaopatrywania w wodę mieszkańców 
suchych i pustynnych rejonów Afryki. 
Okres przechowywania  „aquablocu” 
jest w zasadzie nieograniczony. Wy- 
starczy dodać do niego niewielką ilość 
wody i od razu przechodzi on w stan „ 
płynny. Uzyskiwaną taką metodą wodę 
na razie wykorzystywać można tylko na 
potrzeby domowe lub do produkcji 
przemysłowej, a przewozić nawet sa- 
mochodem-wywrotką. 


Ślady naszych przodków 


Praca archeologa oprócz wiedzy i 
wyobraźni wymaga niezwykłej wprost 
cierpliwości | drobiazgowości. Tylko 
wtedy z małych fragmentów, często 
nielicznych, można odtworzyć przed- 
mioty używane przez naszych przod- 
ków i określić ich wiek. 

Dobrze zachowane znaleziska należa 
Jedi Ik do rzadkości Racja: 


grodzisku średniowiecznym, w Śmiglu 
— gdzie odkryto piece garncarskie i do 
wypalania kafli, w Racocie — w osa- 
dzie wczesnych ludów rolniczych oraz 
w kilku innych miejscowościach. Obec- 
nie w Wojewódzkim Ośrodku Archeolo- 
giczno-Konserwatorskim w Trzebinach 
koło Leszna trwa selekcja i opracowy- 
wanie wykopalisk. 


Na zdjęciach fragmenty kafli ze 
PARE: Pona ceramiki. Ę 
ja | _- Fot. CAF 


PROLOG 


Wymarzona sceneria byłaby taka 
dwa metry śniegu, piękne słońce, lok- 
ki mróz. Świetna pogoda do sza- 
leństw na sankach lub na nartach, do 
kuligów! 

Nic z tego. Reżyser — los okazał 
się nie lada dziwakiem I romantyczny 
początek całej historii umieścił w zu- 
pełnie innych dekoracjach: odwilż, 
błoto | padający od czasu do czasu 
deszczyk. Któż to słyszał, żeby zimą 
w górach była taka pogoda?! A nie- 
stety była, | to przez całe ferie 

Mimo wszystko jednak, nie zważa- 
jąc na przemoczone, wiecznie ubłoco- 
ne buty, katar | kiepską aurę — Woj- 
tek zakochał się w Ewie. W dodatku 
— ze wzajemnością. 


AKT PIERWSZY 
— OPTYMISTYCZNY 


Mieli się ku sobie już wcześniej, 
przed wyjazdem. Nie było jednak 
okazji, żeby poznać się bliżej. Zerkali 
więc na siebie ukradkiem podczas 
spotkań kursu drużynowych, na który 
oboje chodzili. Oboje też wyjechali na 
kończące kurs szkoleniowe zimowi- 
sko. On — drużynowy w jednym 
szczepie, ona — przyboczna w środo- 
wisku działającym w innej szkole. 

Wystarczyła pierwsza zimowiskowa 
dyskoteka i już drugiego dnia po 
przyjeżdzie chodzili wszędzie razem 
trzymając się za ręce. Jakieś trzy dni 
później ktoś zauważył, że oboje są w 
siebie wpatrzeni jak inkasent w licz- 
nik. ; 

Ach, cóż to była za miłość! Wojtek 
wyciągał Ewie kożuchy z zupy mlecz- 
nej, zapraszał na lody, oddawał bu- 
dyń przy obiedzie, zaglądał w oczy, 
by zgadnąć każde życzenie. Ona z 
kolei przyjmując należne hołdy, w re- 
wanżu dzieliła się z nim porcją mięsa 
i ziemniaków, zajmowała dla niego 
miejsce na kominku lub w autobusie, 
wreszcie — wyróżniała na sto je- 
szcze innych sposobów. 

Koleżanki Ewy zieleniały z zazdroś- 
ci, koledzy Wojtka z uznaniem wyra- 
żali się o jego sympatii. 

Wszystko rozwijało się w kolorach 
tęczy. Zimowisko zostało zakończone 


AMOR Z LILIJKĄ 


pomyślnie zdanym przez Ewę | wojt 


ka egzaminem, a także wielkim „har 
cerskim wesoliskiem', na którym co 
prawda nie byłem, miodu nie piłem 


ale za to świadkowie opowiadali, ża 
zabawa była ho, hol 


AKT DRUGI 
— DRAMATYCZNY 


Będzie w nim o tym, że miłość nio 
zna granic. Nawet tych organizacyj 
nych 


Wszędzie razem tak wyglądały 
plerwsze dni po powrocie z zimowi 
ska. Wojtek zwyklo czekał przod szko- 
łą i nie rozstawali się do wieczora 
Razem po zakupy, razem na spacor z 
pieskiem, do kina, na balangi 


W wolnych chwilach snuli plany. 
Nie te wielkie, na wspólną przyszłość 
Wojtek i Ewa postanowili stworzyć 
drużynę harcerską, jakiej świat nie 
widział. Skoro oboje z dobrymi wyni- 
kami ukończyli kurs, skoro mają tyle 
świetnych pomysłów i wiedzą jak je 
realizować — to nie ma siły — ich 
drużyna będzie najlepsza w świecie i 
okolicach! 


W dodatku oni tę drużynę muszą 
prowadzić razem, bo doskonale się 
rozumieją, zgadzają | w ogóle są 
stworzeni do wspólnej pracy! 


No, ale w tym momencie zaczęły 
się problemy. Ewa, przechodząc do 
drużyny Wojtka zostawiła na lodzie 
swoją przyjaciółkę, Iwonę, z którą do- 
tychczas współpracowała. Stwierdzi- 
ła, że środowisko jest słabe, dzieci 
jakieś takie niegramotne, Iwona zaś 
w gruncie rzeczy, choć sympatyczna, 
to dobrą drużynową nigdy nie będzie, 
bo nie ma dobrych pomysłów. A w 
ogóle to ona, Ewa, chce się ciągle 
czegoś uczyć, poznawać nowych lu- 
dzi, zaś szczep, w którym Wojtek pro- 
wadzi drużynę jest och i ach... Poza 
tym oni muszą być razem. 

Nie pomagały żadne perswazje, że 


rozpadnie się drużyna, że w miłości 
potrzebne są czasami rozstania, a w 
ogóle to można [o odłożyć na godziny 
„pozasłużbowo”, Poza tym Skoro 
oboje mają tyle wspaniałych pomys 
łów to mogą obdziolić nimi, dwio 


drużyny, a przy tym wymioniać do 
ńwiadczonia w awojoj 


pracy. Obio 
drużyny mogłyby toż nawiązać 
współpracą. W końcu azkoły, w któ 
rych działają, oddalone są od siobio 
o dwa kilometry w linii prostoj. Pro 
szono, tłumaczono, przekonywano 
bez skutku. Obojo grozili, żo w razia 
czego zrezygnują z dzialalności w 
harcorstwio 

Iwona zorwała przyjażń z Ewą, joj 
komendant szczopu, starszy człowiek, 


rwał sobie resztki włosów z głowy, ki 
bice, a nazbierało się ich sporo, cze 
kali, co też z tego całego bałaganu 
wyniknie 


Sprawa dotarła aż do samego ko- 
mendanta hufca, który zebrał wszyst- 
kich zainteresowanych, obsztorcował, 
że to dziecinada i powiedział, że nie 
wyjdą z gabinetu, dopóki spór nie zo- 
stanie rozstrzygnięty. 


AKT TRZECI 
— KATASTROFALNY 


Minęło kilka tygodni. Powoli zapo- 
minano o sprawie. Iwona znalazła no- 
wą przyboczną i obie jakoś dają so- 
bie radę z prowadzeniem drużyny 
„osieroconej'' przez zakochaną przy- 
boczną. Ożywione do niedawna kon- 
takty Iwony z Ewą zamarły całkowi- 
cie. Harcerze z czasem przestali za- 
dawać irytujące pytanie: „a gdzie jest 
druhna Ewa?' Całe szczęście, bo 
przy odpowiedzi Iwona zgrzytała zę- 
bami i zaciskała pięści. Wyglądało to 
niezwykle groźnie. 


A właśnie — gdzież to podziała się 
druhna Ewa i druh Wojtek? 

Początkowo wszystko było w naj- 
lepszym porządku. Ciekawe, wspólnie 
przygotowywane zbiórki, długie spa- 


cory, rozmowy, wizyty w domach. Na 
wot rodzice przyzwyczaili sią do no 
woj sytuacji 

AŁ lu naglo 

Nastąpiła piorwsza ostra wymiana 
zdań, potom druga | nastąpno, a po 
tom to już nie były wymiany zdań tyl 
ko zwyczajno kłótnia prowadzona 
gdzie popadło. A potam 

Nie minęły dwa miosiąco od powro 
tu z zimowiska, a było już po wszyst 
kim. Ani wielkiaj miłości, ani wiolkioj 
drużyny. Ewa mówiła o Wojtku „ten 
cham”, on zań rowanżował sią okroś 
loniem: „skończona Idiotka" | kilkoma 
podobnymi 

Para do niedawna zakochanych 
znów zwróciła na siebie uwagą oto 


czenia, bo niewiele jest rzeczy tak in 
torosujących jak czyjeś kłótnie, któ 
rym można sią bezkarnie przysłuchi 
wać 


Ewa przestała przychodzić na 
zbiórki. Ot, tak, bez słowa wyjaśnie- 
nia. Jak zresztą miała cokolwiek wy- 
jaśnić Wojtkowi, skoro po wielu kłót- 
niach przestali w ogóle ze sobą roz- 
mawiać? 

Zresztą wkrótce sam Wojtek stwier- 
dził, że ma na głowie ważniejsze 
sprawy niż harcerstwo i prowadzenie 
drużyny. Przestał się pokazywać. Po- 
dobno po powrocie ze szkoły nigdzie 
nie wychodzi z domu. Siedzi w swoim 
pokoju i słucha muzyki. Ze złamanym 
sercem — rzecz jasna. 


Wielkie plany, o których oboje tak 
chełpliwie opowiadali, pozostały jedy- 
nie na kilku kartkach papieru walają- 
cych się gdzieś w szufladach. 


EPILOG 


Życie (także i to harcerskie) toczy 
się dalej. Trwają przygotowania do 
kolejnego obozu dla kandydatów na 
drużynowych. 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


Z gndowali ją swoim kolegom i 
koleżankom z klas i podwórek 
harcerze z 400 Warszawskiej Sporto- 
wej Drużyny Harcerskiej „Panorama”, 
zapraszając na kwietniowy kostiumo- 
wy bal... na lodowisku. Znajomi, ow- 
szem, chętnie skorzystali, bo przecież 
minionej zimy zbyt wielu okazji do 
harców na lodzie nie było. 
„Panorama'* powstała zaledwie kil- 
ka miesięcy temu, w grudniu ubiegłe- 
go roku i jej główny trzon stanowią 
członkowie sekcji łyżwiarstwa figuro- 
wego ogniska TKKF „Koło'”. Z propo- 
zycją zawiązania drużyny wystąpiła 
jedna z mam, dh. hm Grażyna Pala- 


mer, której latorośl też kręci w sekcji 
piruety. Chętnych do bliższego zwią- 
zania się z sobą, spotykania nie tylko 
na zajęciach sportowych, ale również 
zbiórkach harcerskich znalazło się 
sporo i dziś drużyna liczy już około 
30 osób. Jak z samej nazwy drużyny 
wynika, interesują się głównie spor- 
tem — zimą łyżwy, latem wrotki, ro- 
wery, ale poza tym, jak w każdej dru- 
żynie, zdobywają stopnie, sprawności 
i to nie tylko sportowe. 

Decydując się na zorganizowanie 
„kostiumowego balu wiosny*", chcieli 
publicznie zaprezentować swoje 
umiejętności. | łyżwiarskie, i organi- 


zatorskie, również plastyczne. Układy 
tańców są autorstwa samych harce- 
rzy w konsultacji z pani Ewą Szymań- 
ską, instruktorką TKKF. Z kolei w 
przygotowaniu odpowiednich kostiu- 
mów dla bajkowych postaci pomagali 
rodzice. W sumie „Panorama' wraz z 
kolegami z sekcji łyżwiarskiej zapre- 
zentowała bardzo sympatyczne i 
barwne widowisko. Oglądaliśmy m.in. 
tańce trzech różowiutkich świnek, 
igraszki na lodzie wilka i zająca, 
myszki Miki, kaczora Donalda, psa 
Pluto, aż pięciu kaczek dziwaczek. Z 
ogromną sympatią przyjęła widownia 
taniec siedmiu krasnoludków i 


„czegoś' strasznie malutkiego na 
końcu tego szeregu. Chyba też kras- 
noludka. Trzyletnia Klara dostała 
ogromne brawa za jazdę tyłem na 
łyżwach, przemierzając tak wzdłuż 
całą taflę lodowiska, ani razu przy 
tym nie padając. (Klara zaczęła przy- 
chodzić na zajęcia razem ze starszym 
bratem, no i jest teraz maskotką dru- 
żyny). 

"W końcu na lód wjechała dostojna 
Królowa Śniegu, ale zaraz za nią 
wpadła zielona i kwiecista Wiosna. 
Obie rywalizują ze sobą, to Wiosna, 
to znów Zima górą, ale i tak wiadomo 
kto zwycięży. Ostatecznie na taflę 
wjeżdżają wszyscy wykonawcy, a za 
nimi siedzące dotąd na widowni: 
„kwiaty”, „muchomorki*,  „gawro- 
sze”, „Hiszpanki'', „„motyle”'... Kostiu- 
mowy bal wiosny właśnie się rozpo- 
czął. (mi) 


Fot. Maria Jaworska 


Kochajcie kundelki 


Najczęściej piszecie do „Niebieskie- 
go paska” o swoich kłopotach z pie- 
gami, że jesteście nieśmiali, o ukry- 
tych uczuciach itp. Ja chciałabym po- 
ruszyć całkiem inną sprawę. 

Mam 12 lat i mieszkam w 
miasteczku. Jest tu bardzo dużo bez- 
domnych psów. Prawie wszystkie 
kundelki, Nie wiem dlaczego więk- 
szość ludzi bierze do siebie szczeniaki, 
a potem jak podrosną, wywozi się je 
gdzieś daleko, żeby nie mogły wrócić 
do domu. Co ten pies wtedy czuje? 
Przecież to tak, jakby dziecko odłą- 
czyć od matki. 

Bardzo kocham psy i nie rozu- 
miem, jak można je tak krzywdzić. 
Sama wzięłam bezdomną suczkę (jest 
bardzo wielka), która urodziła mi 
także bardzo duże pieski. Nie utopi- 
łam ich, jak to robią niektórzy ludzie. 
Jednego szczeniaka zostawiłam sobie, 
a pozostałe cztery wżięła moja ciocia. 
Teraz są już dorosłe i ani moja sucz- 
ka Lessie, ani mój pies Czarli i cztery 
pozostałe, choć to kundelki, nigdy nie 
będą bezdomne. 

Liza 


PS. Jeżeli możecie mieć w domu 
pieska, weźcie jakiegoś bezdomnego 
kundelka, naprawdę są bardzo milut- 
kie. Tak samo miłe, jak rasowe!!! A 
jeszcze do tego mądrzejsze. 


Co robić z psem 
podczas wakacji? 


„Piszę w sprawie listu Moniki (ar 30 
„SM”). Monika prosi o radę, jak 
przekonać rodziców do kupna psa. 
Mam 12 lat i ten sam kłopot, z któ- 
rym już częściowo się uporałam. 

Rodzice Moniki mają wymówkę, 
że z psem będzie kłopot w czasie wa- 
kacji. To prawda, że wyjazd na wcza- 
sy lub za granicę z psem jest kłopotli- 
wy. Są jednak ośrodki wczasowe, do 
których można jechać z psem (pismo 
„Pies” zamieściło adres w zeszłorocz- 
_ nym, 5 numerze), a poza tym na pew-- 
_ no można jechać do rodziny. 


POD ZNAKIEM RYB 


| aka Fiszer, bohater niezliczonych 


anegdot międzywojennej Warsza- 
wy. był pewnego razu na wystawnym 
przyjęciu. Za sąsiada miał pewnego 
niezwykle utytułowanego ichtiologa. Fi- 
szer nie znosił naukowców, rozmowa 
więc zupełnie się nie kleiła. W pewnym 
momencie uczony „ryboznawca”, 
chcąc obnażyć ignorację Fiszera, zadał 
mu głośno pytanie: — Ciekaw jestem, 
czy szanowny pan wie, do jakiej rodzi- 
ny należą śledzie, które z takim apety- 
tem raczy pan konsumować? — Oczy- 
wiście, że wiem — zahuczał Franc z 
głębi swej przepastnej brody — śledzie 
należą do rodziny zakąsek. 

Choć jest to tylko anegdota, odzwier- 
ciedla ona jak się zdaje nie tylko 
przedwojenny, ale i współczesny stan 
wiedzy o tym jakie ryby, w jaki sposób 
pojawiają się, (albo i nie pojawiają) na 
naszym stole. Innym dowodem na ową 
bardzo odległą od rzeczywistości świa- 
domość jest stosunkowo rozpowszech- 
niona opinia o znakomitym zaopatrze- 
niu w ryby naszego rynku w okresie 
międzywojennym. Chyba prawie każdy 
zetknął się z opowieściami o tym, ile to 
różnych rodzajów ryb morskich i słod- 
kowodnych bez najmniejszego trudu 
nabyć można było wówczas w każdym 
sklepie. 

Tymczasem prawda jest taka, że w 
najlepszym, jeżeli chodzi o połowy 
morskie, 1938 roku złowiono tyle, ile 
dzisiaj łowi jeden tylko trawler. A do- 
dać trzeba, że obecnie trawierów takich 
pływa pod polską banderą równo dzie- 
więćdziesiąt. Do tego dochodzi 177 ku- 
trów, 14 jednostek floty pomocniczej 
oraz małe kutry i łodzie wiosłowe nale- 
żące do spółdzielni rybackich i ryba- 
ków indywidualnych. 

Nie chciałbym jednak nikogo przeko- 
nywać, że jesteśmy krajem o znakomi- 
tym zaopatrzeniu w ryby. Nic podobne- 
go. Ze średnim rocznym spożyciem 
6,88 kg ryb na głowę mieszkańca w 
1986 roku, lokujemy się przy końcu 
europejskiej tabeli. W państwach za- 
chodniej Europy nie jest rzadkością 
spożycie w granicach 20, a nawet 30 i 
więcej kilogramów na osobę. Nawet w 
ZSRR — gdzie jak wiadomo są pewne 
kłopoty z zaopatrzeniem się w żywność 


— na stole każdego obywatela pojawia 
się rocznie ponad 20 kg ryb. 


RER jednak niż bieżący stan 
spożycia martwi brak postępu w 
zaopatrzeniu rynku w ryby i przetwory 
rybne. Ba! W stosunku do roku 1980 
jest nawet spadek o 2 kilogramy na 
osobę. Przyczyn takiej sytuacji jest wie- 
le, ale do najważniejszych należą: sta- 
rzenie się floty rybołówczej, brak bla- 
chy na puszki (co powoduje, że moc 
wytwórni konserw jest w niektórych 
przypadkach wykorzystywana zaledwie 
w 50%), a także zasady finansowania 
naszego rybołówstwa. 

Jeżeli chodzi o jednostki łowcze, to 
po kilku latach chudych zapowiadane 
są — na szczęście — dostawy nowych 
statków dla rybackich armatorów. Tzw. 
białej blachy na konserwy rybne nie 
będzie więcej w najbliższej przyszłości. 
Jedyna nadzieja, że reforma zmieni coś 
w polskim hutnictwie, które ma perma- 
nentne kłopoty z wywiązywaniem się 
ze swoich zadań wobec krajowych, a 
nawet zagranicznych partnerów. Nato- 
miast wytłumaczenie, -w jaki to sposób 
system finansowania przedsiębiorstw 
rybołówczych wpływa na ilość ryb na 
polskim rynku, jest nieco bardziej 
skomplikowane. Otóż zacząć trzeba od 
tego, że rybołówstwo dalekomorskie 
jest.. deficytowe. Jakkolwiek by to 
dziwnie brzmiało, to tak właśnie jest. 
Wynika to stąd, iż ceny ryb są ustalane 
centralnie. Wychodzi się przy tym z za- 
łożenia iż ryby — przeciętnie rzecz 


- biorąc — powinny być tańsze od wie- 


przowiny i wołowiny. Taka polityka 
zmusza do dotowania rybołówstwa. 

Przedsiębiorstwa połowowe ponoszą 
jednak nie tylko koszty w złotówkach, 
ale i w dolarach. Zaopatrywanie się w 
paliwo w obcych portach, remonty w 
zagranicznych stoczniach, transport ryb 
przez statki pod obcymi banderami, to 
tylko niektóre powody dolarowych wy- 
datków. Część złowionych ryb sprzeda- 
wana jest więc na dewizowych ryn- 
kach. Zwłaszcza przedsiębiorstwa dale- 
komorskie muszą znaczące ilości ryb 
oferować zagranicznym kupcom. Np. w 
1985 r. na 275 mln ton produkcji ogó- 
łem — na eksport skierowano 89 min 
ton. 


Swoistego rodzaju katastrofa dotknę- 
ła dalekomorskich rybaków w ubiegłym 
roku. Przyczyną było drastyczne zała- 
manie się ilości poławianych kalmarów. 
Polskie trawlery łowią je na południo- 
wym Atlantyku. Ponieważ głowonogi te 
nie cieszyły się najlepszą opinią na 
rynku krajowym, prawie w całości prze- 
znaczono je na eksport. Tymczasem w 
1986 r. zamiast dziewięćdziesięciu czy 
stu tysięcy ton, jak to wcześniej bywa- 
ło, złowiono jedynie niecałe 39 tys. ton. 
Skutek mógł być tylko jeden. Trzeba 
było sprzedać za dolary znaczne ilości 
morszczuka, mintaja, a także śledzia i 
szprota. Odczuliśmy to boleśnie na 
własnej skórze, bo takich kłopotów z 
nabyciem ryb jak w zeszłym roku daw- 
no już nie było. 


W szystko to, co zostało do tej pory 
napisane, dotyczy całego polskie- 
go rybołówstwa, ale przede wszystkim 
przedsiębiorstw dalekomorskich. Naj- 
bardziej zasłużony wśród nich jest 
„Dalmor” z siedzibą w Gdyni. To 
pierwsze po wojnie Państwowe Przed- 
siębiorstwo Połowów Dalekomorskich 
powstało nie tylko w przenośni, ale i 
dosłownie na gruzach. W dodatku nie 


było u nas praktycznia w ogóle spacja 
listów znających sią na spocylico polo 
wów na odloglych akwonach. Przed 
wojną łowiliśmy głównie na Bałtyku, a 
tylko co śmielszo kutry zapądzalły sią 
yd 1931 r. na Morzo Północna 

Trzoba sią wiąc było uczyć od ob 
cych. Przoz kilka lat na trawlerach 
Dalmoru* pływały mieszane załogi 
polsko-holondorskie. Holendrzy byli 
izyprami | mechanikami, alo przedo 
wszystkim nauczycielami rybackiogo 
rzemiosła. Po dwóch pionierskich la 
tach podjąto w 1947 r. decyzją o rozbu 
dowie zdolności połowowych polskiego 
rybołówstwa dalokomorskiogo. Posta 
nowiono zbudować rybacki kombinat w 


Świnoujściu. Pierwszy statek z ładun 
„Deltra II" zawinął do świ 
portu rybackiego 22 
1951 r. A 1 stycznia 1952 r. minister że: 
glugi wydał akt erekcyjny, na mocy któ: 
rego powołano do życia Przedsiębior- 
stwo Usług Rybackich „ODRA”. Dzisiej- 
sza „ODRA”, podobnie zresztą jak I in- 
ne firmy dalekomorskie, ma w swym 
gospodarstwie nie tylko statki, nabrze- 
ża, chłodnie, ale także wiele zakładów 
lądowych, takich jak sieciarnie, wę- 
dzarnie, konserwiarnie oraz wytwórnie 


kiem ryb 


noujskiego lipca 


Na 
zdjęciach: 

1. Tak się 
towiło 
dawniej. 
Połów z 
burty 

2. Tak się 
łowi dzisiaj. 
Połów z rufy 
3. Nowoczesny 
trawler 
świnoujskiej 
„Odry” 

4. W 
przetwórni 
ryb 

5. Po 
powrocie z 
dalekiego 
rejsu 


filetów. W najbliższych 
sią w Świnoujśctu uruchomienie wy. 
działów przygotowujących wyroby gar 
mażoryjne półabrykaty z ryb I 


latach planuje 


oraz 
głowonogów 

Tak jak 
Dalmoru 


Odra” korzystała z pomocy 
w początkach swego istnie 
nia (m.in. otrzymała 29 lugrotrawierów 
tak w kilka lat później, w po: 


towie lat pięćdziesiątych 


13 lugry) 
pomagała w 
prze: 
w Szczecinie. Owi trzej 


powstawaniu  slostrzanego 


biorstwa „Gryf 
armatorzy są rybackimi potentatami na 
naszym wybrzożu 
partnerami i kontrahentami wielu świa 
towych lirm podobnego charakteru. Na 
pokładach statków „Dalmoru”, „Odry” i 
„Gryfa” setki rybaków i marynarzy tro- 
pią rybę na morzach | oceanach świa- 
ta. Praca to niesłychanie ciężka, wyko 
nywana wo dnie i w nocy w czasie po- 
rywistych sztormów | porażającej spie 
koty mórz południowych, w oddaleniu 
od rodzin i bliskich, A bywa i tak, że 
nie wraca się po niej do macierzystego, 
portu, ale odchodzi „na wieczną wach- 
tę”. O tym wszystkich warto pamiętać, 
gdy od czasu do czasu uda nam się 
upolować w sklepie przedstawiciela 
„rodziny zakąsek” 


oraz znaczącymi 


MICHAŁ MALICKI 


Fizyczne 


żarty 
Kota $ 
Tranzystora 


też zachowa stan pierwotny? 
6. 


czego? » 
LĄ 


też jego spadek? (E.) 


Wąż ogrodniczy, służący do polewania roś- 
lin, nawinięty jest na bębnie metalowym o 
średnicy 30 cm. Wąż wykonany jest z grubej 
gumy lub tworzywa sztucznego o nie zapada- 
jących się ściankach, a zatem ma, jak mówią 
specjaliści, pełny prześwit. Do jednego końca 
gumowego węża-przewodu włożony jest lejek, 
a pod drugim końcem ustawiono kubełek. Do 
pustego węża nalewamy przez lejek wodę 
spodziewając się, że będzie ona ciekła przez 
zwiniętą rurkę wlewając się do kubła. Tak, 
niestety, się nie stanie! Uda się napełnić za- 
ledwie lejek i krótki odcinek węża. Woda bę- 
dzie się przelewać, a węża nie wypełni. Dla- 


Chłopczyk bawił się miniaturową żaglówką 
pływającą w wannie. Przewoził w niej ważne 
dla niego ładunki w postaci orzechów. Ale 
łódka się wywróciła i ładunek wpadł do wody. 
Powstaje pytanie — czy pusta łódeczka spo- 
woduje wzrost poziomu wody w wannie, czy 


(wg Scientific American) 


wody podniesie się w naczyniu, opadnie, czy IB 


Pytania prawie zawsze są krótkie | 
łatwe. Odpowiedzi natomiast zawsze 
trudne i nieco dłuższe. Oto rozwiązania 
pierwszych czterech zagadek: 

1. Ponieważ piasek w  klepsydrze 
(zegarze piaskowym) znajduje się w 
górnym zbiorniku, środek masy całego 
zegara jest położony dość wysoko — 
następuje nieznaczny przechył klepsyd- 
ry, która opiera się o rurowe naczynie 
wypełnione wodą. Naturalnie, oparcie 
to nie pozwala klepsydrze przechylić: 
się bardziej. Gdy tylko piasek zaczyna 
się przesypywać z górnego naczynia 
do dolnego, środek masy zegara obni- 
ża się na tyle, że klepsydra wyrównuje 
swe położenie | już nie dotykając ścia- 
nek naczynia wypływa ku górze. Gdy 
odwrócimy cylindryczne naczynie, cały 
proces powtórzy się. 


2. Ogrzany obwarzanek wykonany z 
metalu powiększy się, a zatem powięk- 
szy się i jego otwór wewnętrzny. Po- 
dobnie zachowują się ogrzane tworzy- 
wa sztuczne, z których sporządzone są _ 
oprawki do okularów. Optyk, aby wyjąć 
lub założyć nowe szkła, ogrzewa op- 
rawkę. h 

3. Ciężar zamkniętego pomieszcze- 
nia, w którym przebywają gołębie, jest 
sugią ciężaru klatki i ptaków. 200 gołę- 
bi wzlatując wewnątrz pomieszczenia 
może wywołać tylko chwilowe wahanie 
ciężaru — w rzeczywistości masa sa- 
mochodu z klatką nie zmienia się. 

4. Korek będzie pływał w środku na- 
czynia z wodą tylko wówczas, gdy do 
naczynia nalejemy wody dosłownie po- 
nad brzegi, uzyskując wypukłą po- 
wierzchnię cieczy. (E.) 


wielbiam lizaki, lody, torty. Ale 
miewam też napady dorosłości, a 
dzieje się to wtedy, kiedy muszę bratu 


zastępować mamę. Na przykład gdy” 


mama wyjeżdża na parę dni w delega- 
cję. Albo gdy... Nie, na razie nie chcę 
jeszcze o tym mówić. 

Właściwie moje 

PRELUDIUM DOROSŁOŚCI 
trwa od kiedy pamiętam. Od ósmego 
roku życia musiałam często myśleć o 
tym co kupić, co ugotować, co i kiedy 
posprzątać. Robiłam sobie plany zajęć, 
uwzględniające takie pozycje jak pra- 
nie dla siebie i brata, sprawdzanie mu 
lekcji. 

Właśnie kiedy miałam siedem lat, ta- 
ta zginął w wypadku. Zostaliśmy we 
trójkę z mamą. Przed śmiercią taty, 
który bardzo lubił alkohol, były w domu 
ciągłe awantury. A po tym wydarzeniu 
zaczęła pić mama. Sama nie wiem czy 
z radości, że skończył się koszmar, czy 
z rozpaczy, że tata nie żyje. 

Aż pojawił się wspaniały pan, który 
podarował mi jeszcze wspanialszą lal- 
kę. Bardzo go polubiłam. Chyba właś- 
nie za nią. | za to, że mama przystopo- 
wała z alkoholem. Ale pan znalazł so- 
bie inną panią. Mama nie chciała być 
tą trzecią albo i czwartą, pozbyła się 
pana i została sama. To był najlepszy 
okres w naszym życiu. Mama skupiła 


się na mnie i bracie, staliśmy się dla 
niej najważniejsi. Ale nie trwało to dłu- 
go 

Po pewnym czasie zaczęła się poja- 
wiać po pracy z „towarzystwem wzaje- 
mnej adoracji”: kilka koleżanek z biura, 
kilku kolegów. Oni przynosili alkohol, 
mama serwowała zakąski. Panie zapo- 
minały o tym, że mają mężów i dzieci, 
panowie też przychodzili oczywiście 
bez żon. Mamie wystarczał kieliszek, 
no może dwa, na pusty żołądek, zasy- 
piała, a tymczasem oni buszowali po 
mieszkaniu, a szczególnie po kuchni. | 
tak prawie codziennie. 


Zupełnie nie mogłam się uczyć. Cze- 
kałam tylko na ich wyjście. Aż w końcu 
zbuntowałam się i wyrzuciłam ich. Pa- 
niom wytłumaczyłam, jak paskudnie po- 
stępują, panów brałam za kołnierz i 
wystawiałam pojedynczo za drzwi. Brat 
był w odwodzie. Mama w ogóle nie 
reagowała, bo po prostu była pijana. 

Na drugi dzień przyszła do mnie z 
pełnym zdumienia pytaniem, jak mog- 
łam ich wyrzucić. „Jeżeli zapraszasz 
gości, to ich pilnuj. Nasz dom to nie 
bar, do którego zawija się po pracy. 
Nie będziemy żywić byle darmozja- 
dów'' — odpowiedziałam. 

Mama jakoś potulnie zgodziła się z 
moją decyzją. | tak skończyło się picie 
towarzyskie. Ale... zaczęło się 


Kiedy zbliża sią sobota robocza dla 
nas, a dla mamy wolna, z góry już wie 
my, że po powrocie do domu zastanie. 
my ją zupełnie pijaną. Jeśli zań po pra 
cy nle pijo, od razu kladzie sią spać 
Zmusza sią chyba do tego spania. W 
każdym razie na nic więcaj jej nie stać 
Kiedyś była bardzo ładna, toraz się za 
puściła. Uważa chyba, że nie ma dla 
kogo się starać. 

Każdy moment trzeźwienia to u ma- 
my moment żalu: zawsze bardzo nas 
przeprasza, że się upiła, obiecuje, że 
więcej nie będzie, zapewnia mnie, że 
jestem wzorem córki. Ale tak w ogóle 
to zupełnie nie jest świadoma swojej 
choroby. Kiedy z nią próbujemy rozma- 
wiać na ten temat, twardo utrzymuje, 
że ma ochotę na alkohol tylko raz na 
jakiś czas. Poza tym tłumaczy się nie- 
zaprzeczalnym ponoć faktem, że jako 
zaopatrzeniowiec nic bez wódki nie jest 
w stanie załatwić. Aż wreszcie pada jej 
koronny argument: „Ach, ty nic nie ro- 
zumiesz!'' 


na mamę to właściwie jedno z moich 
stałych zajęć. Albo namawiam ją, żeby 
się jako tako wyszykowała i wyciągam 
na spacer, do kawiarni, do kina, teatru. 
„Jeśli będziesz stale siedziała w domu, 
stracisz wszelkie szanse na spotkanie 
tego przeznaczonego dla ciebie czło- 
wieka. Chodź, wyjdziemy mu naprze- 
ciw' — argumentuję. 

Albo, chcąc zmobilizować mamę, by 
zajęła się czymś innym niż picie lub 
Spanie, udaję, że nawet zupy nie potra- 
fię ugotować, że wszystko leci mi z rąk. 
Albo też próbuję nakłonić ją do szycia, 
w czym jest mistrzynią. Wszystko na 
nic! 

Uwielbiam moją matkę. Przecież pie- 
lęgniarką będę przede wszystkim dlate- 
go, by móc jej zapewnić fachową opie- 
kę. Bo na domiar wszystkiego jest po- 
rządnie schorowana. 

Podziwiam ją za to, że chociaż wy- 
chowała się na wsi w trudnych warun- 
kach, potrafiła w mieście skończyć, i to 
ze świetnymi wynikami, technikum dla 
pracujących. Ma ścisły umysł. | jest ta- 
ka mądra. Tolerancyjna. | są momenty, 
kiedy naprawdę potrafi mi pomóc. 
Wiem też, że bardzo często pomaga in- 
nym. Przyjeżdża, na przykład, do jej in- 
stytucji ktoś z prowincji. Jest zagubio- 
ny. Mama herbatę mu zrobi, kanapkami 
poczęstuje, posadzi przy swoim biurku, 
a sama pójdzie po pokojach z jego pa- 


piorkami | wszystko mu załatwi. Sama 


ło nieraz widzę, kiedy przychodzę dc 
niej w odwiedziny 

Jeszczo teraz potrafi być urocza w 
towarzystwie, potrafi sią bawić, ale kie 
dy wraca do domu 
stawia chyba pod wycioraczką 

Na skutek tego przekiętego alkoholu 
nieraz dochodzi między mamą a mną 
do konfliktów. Lagodzi je zawsze mój 
brat. Zawsze odnosi się do mamy z wy 
jątkowym spokojem, jest wobec niej 
bardzo opiekuńczy. Układa ją do spa 
ma, w nocy nieraz sprawdza, czy się 
nie odkryła. 


dobry humor zo 


z tego brata, który jest po części 
moim „dziełem”. Nie pali, alkoholu do 
ust nie bierze, zakupy zrobi, śmieci wy 
niesie. Uprawia kung-fu i dżudo. A 
prawdziwą pasją jego życia jest che- 
mia. Potrafi o szóstej rano pędzić do 
szkoły, żeby zrobić przed lekcjami ja- 
kieś doświadczenie. Stale rywalizuje z 
równie zwariowanym na punkcie che- 
mii kolegą. Może się poszczycić i nie- 
jedną „chemiczną blizną'* — skutkiem 
zbyt intensywnie prowadzonych do- 
świadczeń — i osiągnięciami w konkur- 
sach chemicznych. 

Mama nie docenia ani brata, ani 
mnie. Od nas wymaga konsekwentnej 
realizacji naszych ambicji, a zupełnie 
nam w tym nie pomaga. W szkole pod- 
stawowej uczyłam się przeciętnie, tro- 
chę z powodu nawału obowiązków do- 
mowych. Ale przez całe liceum przyno- 
szę świadectwa z czerwonym paskiem 
i — co jest jeszcze większym osiągnię- 
ciem — wzorową ocenę z zachowania. 
Sąsiadki za świadectwa bez dwój wy- 
płacają swoim dzieciom pokaźne sumy 
pieniędzy. Jest to oczywiście głupota, 
ale moja mama wita mnie pijana i na- 
wet nie pocałuje „w nagrodę”. 


RYĆ 


LUBIĘ BYC 


LUDIE 
z moją przyjaciółką. Jest bardzo brzyd- 
ka i bardzo fajna. Nie plotkuje, nie jest 
zazdrosna jak większość dziewczyn, 
jest bardzo nieszczęśliwa, ponieważ 
nie ma chłopaka. 

Lubię też być z ludźmi, których poz- 
nałam podczas letnich obozów. U nas 
nie ma żadnych par, wszyscy bawimy 
się wspólnie. Potrafię być duszą towa- 
rzystwa (tak jak i mama), zdarza się, 
że sypię dowcipami jak z rękawa. Lu- 
dzie myślą więc, że skoro mam posta- 
wione włosy i lubię się czasem powy- 
głupiać, jestem postrzelona, trochę 


Ja, dziewczyna uwa 


wszystko za bard 3d AT 


te: 


| zwariowała pełnie s 
lutnie wspan 


chyba te 
daleki. N 2 
pisze cudowne 
przyjeżdź y 
sobą, gra dla m 
mnie śpiewa, chciałby 
co dobre. Byłam u n 
go rodziców. Jego 
ma ani razu nie 
Może się wstydzi 

Ale ja teraz i kłopoty z ma 
lepiej, bo właściwie wszys 
myślą o nim. Nauczyłam się cie: 
drobiazgów. | z tego, że świeci słońce 
i z tego, że kwitną kwiaty 

No więc on jest kapitalny, ale 

NA ILE 
wiem, że potrafią wspaniale się masko- 
wać. I to przez dłuższy czas. Więc wca 
le nie jestem taka do końca pewna mo 
jego szczęścia. Nie wiem, czy ta nasza 
miłość potrafi przetrwać i deszcze, i 
upały, i dobre, i złe dni. 

Moja miłość do mamy przetrwała 
wszystko. Tyle że w dalszym ciągu zu- 
pełnie nie potrafię jej pomóc. Czyżby 
naprawdę jedynym wyjściem dla takich 
jak ona była odwykówka w szpitalu 
psychiatrycznym?! 


zaprosiła do dom 


Opowieści Magdy wysłuchała 
EWA KOSINSKA 


How do you do?” 


Kilka języków 
w jednej głowie 


rzyszłość należy do ludzi wła- 
LEJ dających dwoma lub trzema ję- 
zykami” — twierdzą specjaliści. | rze- 
czywiście trudno dzisiaj wyobrazić so- 
bie srewa:dessę, która usiłuje na migi 
porozumiewać się z pasażera”i samo- 
lotu, albo handlowca, który poapisuje 
międzynarodowy kontrakt:i nie umie go 
rozszyfrować, gdyż nie zna angielskie- 
go. niemieckiego czy francuskiego. Im 
bardziej rozwija się wymiana między- 


narodowa, tym więcej potrzeba na róż- 
nych odpowiedzialnych stanowiskach 


"ludzi potrafiących swobodnie porozu- 


miewać się w językach obcych. Solidna 
znajomość anglelskiego czy rosyjskie- 
go jest często warunkiem otrzymania 
interesującej pracy, z którą związane 
są wyjazdy zagraniczne i kontakty z 
ludźmi z innych państw i kultur. 

Jest kilka zawodów, których istota 
związana jest wyłącznie z językiem 


m.in. zawody tłumacza czy nauczyciela 
języków. Więcej jest jednak zawodów, 
w których znajomość języka obcego 
jest co prawda dodatkiem, ale za to 
niezbędnym, do podstawowej specjal- 
ności. 


Na przykład 
stewardessa... 


Gdy zna się bardzo dobrze angielski, 
nie jest się dziewczyną ani zbyt wyso- 
ką, ani zbyt niską — można starać się 
o przyjęcie do studium dla stewardess. 
Marzy o tym wiele dziewcząt, chociaż 
nie jest to zawód wyłącznie dla kobiet. 
Pracują w nim także mężczyźni i nazy- 
wają się wówczas stewardami. Od kan- 
dydatów wymagana jest doskonała zna- 
jomość angielskiego. Muszą być to 
osoby odporne psychicznie, lubiące 
częste zmiany i nieregularny tryb życia, 
ponieważ trzeba pracować o różnych 
porach doby. Eleganckie, uśmiechnięte 
stewardessy witają pasażerów przy 
wejściu do samolotu, sprawnie rozdzie- 
lają posiłki, uprzejmie udzielają wszel- 
kich informacji. Rzadko kto wie, że mu- 
szą one być nie tylko reprezentacyjne, 
ale i silne fizycznie, by móc wytrzymać 
wiele godzin na nogach, oraz psychicz- 
nie, by w niepewnych sytuacjach umieć 
opanować panikę wśród pasażerów. 
Może dlatego stewardessy twierdzą, że 
ich zawód jest ciężki, mimo iż równo- 
cześnie fascynujący. Dlaczego f: nu- 
jący? Tego nie rozumie chyba tylko ten, 
kto nigdy nie marzył o poznaniu świata, 
obyczajów innych narodów, rzeczywi- 


stości innej niż ta, w której żyjemy na 
co dzień. 

Ciekawą pracę mają również osoby 
zatrudnione w służbach naziemnych. W 
każdym porcie lotniczym potrzebne są 
hostessy, które potrafią w kilku języ- 
kach zapowiedzieć komunikaty dla pa- 
sażerów, celnicy, bileterzy, organizato- 
rzy podróży, personel nawigacyjny. Mu- 
szą oni znać jakiś język oprócz ojczy- 
stego. Jest tak na całym świecie, jest 
tak również i w Polsce. 


Albo tłumacz... 


Tłumaczami mogą zostać tylko osoby 
znające obcy język w takim stopniu, że 
nie jest on już dla nich... obcy. To do- 
skonałe opanowanie jest niezbędne za- 
równo do tego, aby tłumaczyć dzieła li- 
teratury, ważne dokumenty itp., jak też, 
aby tłumaczyć wypowiedzi na bieżąco. 
Na ważnych imprezach tłumacze sie- 
dzą zazwyczaj w kabinach ze słuchaw- 
kami na uszach i mają wygląd tak spię- 
ty, że można by się spodziewać, że to 
od nich zależy sukces lub fiasko nego- 
cjacji. Niewątpliwie spoczywa na tych 
ludziach duża odpowiedzialność. Mu- 
szą — często bez przygotowania — tłu- 
maczyć dyskusje na tematy tak różne 
jak głód na świecie, handel mięsem 
czy wyrąb lasów. Trzeba wykazać dużo 
taktu i wiedzy o zwyczajach panujących 
w różnych stronach świata, aby tłuma- 
cząc coś dosłownie nie obrazić dysku- 
tanta pochodzącego z odmiennego krę- 
gu kulturowego. Napięcie nerwowe 
podczas. pracy_jest tak duże, że tłuma- 
cze muszą wymieniać się co pół godzi- 


ny. Ludzie pracujący w tym zawodzio 
są doskonale zorientowani w tym, co 
dzieje się w świecie politycznym, eko- 
nomicznym i naukowym. Jest to zresztą 
niezbędne i dlatego do zawodu tłuma- 
cza trafiają tylko osoby o żywym into- 
lekcie. Co mają w zamian? — Ciekawe 
życie i doskonałe zarobki. 


Inne zawody 


Nie wszędzie trzeba i można zatrud- 
niać tłumaczy. W dużych firmach zasię: 
pują ich Tachowcy, którzy znają języki 
obce. W ostatnich latach (i najprawdo- 
podobniej tak będzie w przyszłości) fir- 
my poszukują takich właśnie fachow* 
ców, gdyż są oni podwójnie przydatni 
Sekretarki, handlowcy, pracownicy blur 
turystycznych, korespondenci rekrutują 
się spośród ludzi znających dobrze ję 
zyk, a szczególnie słownictwo zo swej 
dziedziny. Ta „dobra znajomość” ozna” 
cza m.ln., że sekretarka potrafi boz tru 
du porozumieć się po angielsku czy 
niemiecku przez telefon (mimo szme- 
rów "i „zakłóceń) | bezbłędnie umówić 
szefa na spotkanie, a pracownik biura 
handlowego potrafi nie tylko przywitać 
kontrahentów, ale wie, jak brzmią na- 
zwy wszystkich części maszyny, którą 
chce zakupić. W naszych czasach wy* 
magana jest fachowość nawet w znajo- 
mości języka obcego. 

Aby ją zdobyć, potrzeba lat pracy. Im 
wcześniej się ją zacznie, tym większą 
można mieć pewność, że będzie się 
miało podstawy do wybrania ciekawego 
zawodu. 

ELŻBIETA PERNACH 


N Oceanie Indyjskim, u południo- 
A wh wybrzeży Indii leży wys- 
pa o powierzchni około 5 razy mniej- 
szej od Polski. To Sri Lanka — dawniej 
Cejlon. Stolicą państwa jest Kolombo. 
Właśnie w tym mieście kilka miesięcy 
temu przebywał dyrektor warszawskie- 
go Muzeum Azji i Pacyfiku — pan And- 
rzej Wawrzyniak. 


Któregoś dnia wybrał się na wystawę 
plastyczną. Wszedł do sali i ... stanął 
zachwycony: przed sobą miał 300 ba- 
jecznie kolorowych, przepięknych ry- 
sunków. Wszystkie one zostały nagro- 


Muzeum Azji 
i Pacyfiku 
zaprasza 


dzone w konkursie, a ich autorami były 
kilku i kilkunastolatki ze Sri Lanki. Uży- 
wając kredek, farb, flamastrów i ołów- 
ków — przedstawiali piękno swojego 
kraju, zilustrowali stare cejlońskie le- 
gendy i podania, rysowali sceny z życia 
na wyspie. 


ECJAL 


IE 


DLA WAS! 


Dyrektor Wawrzyniak postanowił po- 
kazać Wam choć część tej wystawy. 
Wybrał więc 80 prac i dzięki wydatnej 
pomocy pana Stanisława Zakrzewskie- 
go — chargć d' affaires PRL w Kolom- 
bo — sprowadził te rysunki do Polski. 

Nie możecie więc przegapić takiej 


okazji! Koniecznie wybierzcie się na 
warszawskie Stare Miasjo i zajrzyjcie 
na ulicę Freta 5, do Kamienicy pod 
Samsonem. Właśnie tam, w Galerii Az- 
jatyckiej prezentowana jest ekspozycja 
przygotowana specjalnie dla Was! Jej 
otwarcie odbyło się wczoraj — w Mię- 


Na zdjęciach: 


Oto kilka prac z wystawy. ich autorami 
są: 1. J.A.U, Manjula akodi, 2. T. 
Chandana Prabath Pli 3. Prasanna 
Marasinghe, 4. W. Neotha 


dzynarodowym Dniu Dziecka. Macie je- 
szcze miesiąc (wystawa będzie czynna 
do początku lipca), by bez paszportu i 
wiz, dzięki rysunkom przywiezionym z 
Azji — odwiedzić daleki Cejlon. Na- 
prawdę warto! (ist) 

Fot. M. Włodarski 


Dzień dobry! 
Ostatnio męczy mnie myśl, że sztuka, 
nawet najwspanialsza, przedstawia 
świat w przenośni i nigdy nie odda je- 
go naturalnego piękna. Np. kiedyś za- 
uważyłam dłoń, na której tak cudnie 
układało się światło, i uświadomiłam 
; sobie, że największy malarz nie umiał- 
by tak namalować. Rozumiesz o co mi 
chodzi, Brzęczysławo? Albo np. taka 
zwykła jesienna trawa (kocham jesień, 
kocham płowe, wysokie, jesienne tra- 
wy). Można tę trawę opisać pięknymi 
słowami, można ją namalować: odtwo- 
rzyć jej kolor, lekkość, w końcu pofalo- 


O słowach 


1 


o słowikach 


wać i stworzyć pozory ruchu i wiatru, 
można stworzyć jesienny nastrój, ale to 
nigdy nie będzie to, co w naturze. A 
poza tym piękno przyrody jest takie 
krótkotrwałe i ulotne! Np. zachód słoń- 
ca. Każdy jest inny i zdarza się tylko 
raz. Trwa krótko i w dodatku co chwilę 
się zmienia. A zachody są nieraz takie 
wspaniałe! No ale cóż można na to po- 
radzić? Przyszło mi na myśl, że jesteś- 
my wobec tego piękna tak samo bez- 
radni, jak wobec śmierci. Zostaje nam 
je podziwiać i utrwalać w wierszach, 
obrazach, ile się da. 

Anna 


Witaj Deszczowa 
Brzęczysławo! rozmowa 
De. ka 
Wysyłam Ci mo- żę poz 
je wybryki, efekt deszcz spada 
jednego poran-  ! gada. 
nego _wierszo- CAE 
brania w lesie. na chmurze 
To jest swego dziś Jest. 
rodzaju zabawa A Vście 
słuchają 
słowna. Próbo- ENEA 
wałem  Spraw- gadają. 
dzić jak wiersz Ach, Jakiż 
; przejrzysty 
można zapełnić r 
rymami, by nie Poz ŻEE 
stracił rytu i „Smoczek 
sensu. Kamilla” 


Szanowna Brzęczysławo! 


Wiosna jest taka piękna! Młode li- 
steczki na brzozach to zielona mgiełka 
o takim kolorze, że nie da się go opi- 
sać. Zresztą zrobił to już przede mną 
Tuwim i nie chcę go naśladować. Cho- 
dzę po nakrapianej żółto mleczami tra- 
wie, wącham zapachy kwitnących 
drzew, słucham szumu trącanych przez 
wiatr liści, patrzę w niebo i czuję jak 
rosną mi skrzydła... A potem w domu 
piszę wiersze. Ale mam wątpliwości: 
po co? Przecież to piękno, które opisu- 
ję, może beze mnie podziwiać każdy. 
Powiedz mi Brzęczysławo, czy tworze- 
nie takich wierszy ma sens, jeśli to tyl- 
ko ciągłe naśladownictwo? 


Iwona 


Dzień dobry, Brzęczysławo! 


Ufff, w końcu jednak zabrałam się do 
tego listu. 

Wiesz, Brzęczysławo, im bardziej 
„zagłębiam się” w Gałczyńskiego, tym 
bardziej jestem nim  oczarowana. 
Wiem, że to wstrętne uczucie, ale ja 
mu zażdroszczę. Zazdroszczę, że po- 
trafi opisać to co widział, co czuł i sły- 
szał, tak barwnie, tak żywo, tak suge- 
stywnie — że aż „coś w środku ści- 
ska”, kiedy czytam, jak „cienie od ro- 
gów jelenich rozrastają się w nieskoń- 
czoność”, „śnią się nam polowania, 
paprocie, jelenie i strzelby”, jak „pi- 
szczy w sitowiu wiatr” i „z rybackich 
ognisk bucha dym"... Wiesz, nic tak na 
mnie nie działa, jak przyroda. To jest 
takie... wielkie, takie piękne, czyste, 
proste, dzikie, że nie potrafię tego od- 
dać nawet w części. Kiedy widzę, sły- 
szę, to wszystko rozumiem, rozumiem 
każdą trawę, obłok, kamień, czuję i 
wchłaniam w siebie ich piękno, ich do- 
skonałość, ale kiedy tylko usiłuję to za- 
pisać, opowiedzieć — to nie daję ra- 
dy... Piękno jest pięknem samo w so- 


bie, przeniesione na papier, zamienio- 
ne w słowa — jest martwe, puste, sze- 
leści bezdusznie, słowa są płaskie. 
Kiedy przytulam policzek do szorstkiej, 
chropawej kory, jestem przepełniona 
zachwytem, serce wali mi jak oszalałe, 
tętni w głowie, coś wzbiera, ściska 
krtań, a kiedy tylko próbuję napisać... 
nic nie wychodzi. Lubię słowa, niektóre 
są żywe, np. „zmierzch”, „puszysty”, 
„szeleszczą i szepczą”, ale inne... Na- 
przykład piszę „drzewo”. I co? Nic! Sa- 
mo słowo „drzewo” nic mi nie mówi! 
Muszę dodać jeszcze „smukłe, strzeli- 
ste, ciepłe, zielone, chropawe, potężne, 
gigantyczne, królewskie, wielkie, po- 
sępne, czarne” itd., itp. Słowo jest 
strasznie oporne... Chociaż... z drugiej 
strony uwielbiam zabawę słowami. Na 
przykład spróbuję opisać słoneczne, 
lipcowe południe w młodniku brzozo- 
wym. Uwaga... już! 

„Cicho. Przez misterne sploty gałęzi 
przedzierają się strumyczki drżącego 
blasku, po piaszczystej, rudej ścieżce 
biegają migotliwe plamy światła. Pro- 


myki tańczą w szparach liści, spływają. 


po białej korze i giną w gąszczach ni- 


skiej, bardzo zielonej i ostrej trawy, 
splątane cienie gałęzi tworzą dziwny, 
misterny ornament, jak chińska wyci- 
nanka... Pachnie gorzkawym, cierpkim 
zapachem, To siano nagrzane słońcem 
suszy się na łące..." No i klops. Może 
to i ładne, ale ma się tak do prawdzi- 
wego leśnego południa jak ja dajmy na 
to do Gałczyńskiego... Ale trudno. In- 
nym rodzajem „językowej zabawy” jest 
wymyślanie nowych słów. Lubię bawić 
się słowami, stwarzając swoje światy. 
Robię mapy i nazywam wszystko po 
kolei. Tworzę królestwa, wiedźmy, do- 
bre wróżki, książęta, trolle, nazywam 
miasta, rzeki, jeziora — wszystko. Lu- 
bię pewne wyrażenia za ich brzmienie, 
za wewnętrzną muzykę. Bo czy nie pię- 
kne są np. „popłynąć do Bizancjum”, 
„przejść Rubikon” czy „ujrzeć Guli- 
stan”? A to całe „gadanie'” o słowach 
to wynik czytania „Alchemii słowa” 
(nawiasem mówiąc „alchemia” to też 
ładne słowo, prawda?). 
Ewa 
* „Alchemię słowa” Jana Parandowskiego 


dostała Ewa w nagrodę za udział w jednym z 
konkursów „,Złotego Szerszenia” 


Recz (ooo 


No cóż, Robaczki moje, to prawda — 
naturę może podziwiać każdy, ale nie 
każdy ją namaluje czy opisze. | nie do 
każdego taki obraz lub wiersz przemó- 
wi. Ale za to jeśli przemówi, to będzie 
jakoś podwójnie pięknie, zetkną się 
dwie wrażliwości i każda doda coś od 
siebie. 

Pamiętacie bajkę Andersena o słowi- 
ku? Cesarz zachwycił się śpiewem sło- 
wika, gdy go kiedyś przypadkiem usły- 
szał. Zaprosił go do pałacu i obdarzył 
godnościami. Po pewnym czasie do pa- 
łacu przysłano w podarunku sztuczne- 
go słowika, szczerozłoty mechanizm 
wydający doskonałe dźwięki. Nigdy się 


go piosenki na pamięć. Teraz on został 
cesarskim faworytem. Niestety — ze- 
psuł się. | wtedy zrozpaczonego cesa- 
rza pocieszył prawdziwy słowik. Sztuka 
dostarcza nam doznań, które nie są 
wszystkim dostępne. Natura obdarowu- 
je wszystkich. Ale — co jest doskonal- 
sze, sonata Mozarta czy róża? — Któż 
odważyłby się rozstrzygnąć... ś 
Jestem tak samo jak Wy wszyscy odu- 
rzona wiosną. Pod moim oknem co noc 
wydziera się słowik. Powinnam być zła, 
bo nie daje mi spać, a jednak mnie 
wzrusza. Wierzę, że jego śpiew mógł 
przywrócić życie cesarzowi z bajki. Ty- 


- le jest w nim żarliwości. | tyle tonów, 


dźwięków, melodii, modulacji. Gwiżdże, 
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nie męczył, a cały dwór nauczył się je- * 


„ gulgoce, kląska, zaśmiewa się, terko- 


cze, wyśpiewuje koloraturowe pasaże, 
zanosi się na cały głos! O czym? Kto z 
Was to opisze? 

Spróbujcie. Ogłaszam błyskawiczny 
konkurs (spełniając liczne życzenia 
tych, którzy domagają się częstych 
konkursów, m.in. Renaty Jeglarz z Ru- 
dzińca) na wiersz o słowiku. Wiersz 
może być długi, krótki, wzniosły lub za- 
bawny, jak kto woli. Czekam do 10 
czerwca. Wyniki ogłoszę w pierwszych 
dniach wakacji (pamiętajcie, że „Świat 
Młodych” drukuje się ponad dwa ty- 


godnie!). Na kopercie z adresem redak- 
cji proszę o dopisek: „Słowik”. 

| widzę, że wykpiłam się, nie rozpro- 
szyłam wątpliwości, jakie nurtują Annę, 
Ewę, Iwonę. Ale czy trzeba je rozpra- 
szać? Cieszę się, że — o czym świad- 
czą Wasze listy (nie tylko te cztery) — 
SŁOWA stanowią dla Was pokusę, by 
oddawać nimi urodę świata. 

A na zakończenie — wiersz o skow- 
ronku, żeby słowikom się w głowach 
nie przewróciło. 

Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


est to samochód z serii ekspery- 

mentalnej zbudowany przez znany 
koncern samochodowy Peugeota, odno- 
szący aktualnie największe sukcosy w 
zakresie produkcji samochodów na te- 
renie Francji. 

Prezentowany samochód jest jak 
gdyby następną wersją przedstawiane- 
go już w naszym kąciku PEUGEOTA 
QUASARA. Świadczy o tym podobień- 
stwo konstrukcyjne obydwu samocho- 
dów, przejawiające się między innymi 
podobną sylwetką nadwozi, przezna- 
czeniem jako pojazdy dwuosobowe o 
charakterze sportowym i centralnym 
umieszczeniem silnika 

Kształt PROXIMY odpowiadający już 
prawdopodobnie czasom XXI wieku 
uzyskano dzięki zastosowaniu w kons- 
trukcji nadwozia materiałów kompozy- 
towych między innymi tego typu jak 
kevlar i włókna węglowe, które obok ła- 
twości kształtowania cechuje duża 
sztywność i wytrzymałość. 

Zespół napędowy samochodu usytuo- 
wany został centralnie, a więc pomię- 
dzy tylnym siedzeniem i tylną osią. 
Najważniejszy w tym układzie silnik 
jest jednostką sześciocylindrową, 
24-zaworową, w układzie cylindrów w 
kształcie litery „V”. Posiada on poje- 
mność 2850 cm sześc. i osiąga maksy- 
malną moc 442 kW przy 8000 obr/min. 


Wyposażony jost w układ doładowania 
składający się z dwóch turbosprężarok 
z chłodzeniem doładowywanego powio 


trza. W skład wyposażonia silnika 
wchodzi również mikrokomputer, który 
steruje zapłonem, wielopunktowym 
układem wtrysku paliwa I pozostałymi 
mechanizmami silnika. W colu zmniej 
szenia strat onergii prądu wysoklogo 
napięcia, każda świeca zapłonowa 
otrzymała własną cewkę zapłonową 
Ze względu na wysoką temperaturę 
pracy całego zespołu napędowogo za 
stosowane zostały z boku pojazdu dwie 
chłodnice wodne i dwie chłodnice po- 
wietrzne. W dążeniu do zmniejszenia 
strat spowodowanych tarciem, na po- 
wierzchnie robocze łożysk i wałów na- 
łożono materiały ceramiczne. 

Obroty od silnika przekazywane są 
na skrzynię przekładniową za pośred- 
nictwem  wielopłytkowego suchego 
sprzęgła, uruchamianego przez elektro- 
mechaniczny siłownik sterowany mik- 
roprocesorem skrzyni przekładniowej. 
Ten sam mikroprocesor steruje rów- 
nież zmianą biegów, których przełoże- 
nie zmienia inny siłownik elektromag- 
netyczny. Tak więc kierowca załącza 
sprzęgło i dokonuje zmiany biegów 
dźwignią z mikroprzełącznikiem, znaj- 
dującą się na tunelu wału napędowego. 

W tym nasyconym elektroniką samo- 


chodzie zaatosowano uklad 4 kół napą 
dzanych, również z elektroniczną rogu 
lacją rozdziału mocy | poślizgu kół. Na 
pęd na oś przednią |jost przekazywany 
zo skrzyni przekładniowoj na skrzynią 
rozdzielczą, a następnie przez wielo 
płytkowe sprzągło chłodzone olajom 

W układzie hamulcowym PROXIMY 
zastosowano oloktroniczny układ rogu 
lujący poślizg kół. Oprócz tego chło 
dzono tarczo hamulcowo zostały wyko 
nane z kompozytów wzmacnianych 
włóknami węglowymi, co zwiąkszyło 
odporność tarcz na wysokie temperatu 
ry 

Koła przednie i tylne zawioszone są 
niezależnie na wahaczach posiadają 
cych specjalną konstrukcję. 

Ogumienie wyposażone jest w auto- 
matyczny układ regulacji ciśnienia. Za- 
kodowane informacje dotyczące ciśnie- 
nia i temperatury powietrza wewnątrz 
ogumienia są dostarczane przez ante- 
nę okrężną zamontowaną wewnętrz ko- 
ła i antenę odbiorczą na zewnątrz koła 
do centralnego komputera decydujące- 
go o dopompowaniu powietrza do koła 
przez sprężarkę znajdującą się w sa- 
mochodzie. Jeżeli sprężarka nie jest w 
stanie zapewnić właściwego ciśnienia 
w kole, wówczas komputer wskazuje 
maksymalną-bezpieczną prędkość po- 
jazdu, dopóki nie zostanie dokonana 


wymiana koła lub przeprowadzona na 
prawa 
W zakrosio wyposażenia nadwozia 


na tylnej jego części usytuowano sło 
neczne baterie elektryczne zapowniają 
ce w czasie postoju samochodu zasila- 
nie klimatyzacji i utrzymanie stałej tem 
peratury wnętrza kabiny pasażerskiej 
Do wnętrza PROXIMY można się do- 
stać jedynie za pomocą magnetycznej 
karty identyfikacyjnej, która służy jed- 
nocześnie jako klucz uruchamiający sil- 
nik i układ komputerowy. Na tablicy 
rozdzielczej znajdują się dwa kolorowe 
monitory wideo. Przekazują one między 
innymi sytuację na drodze rejestrowa- 
ną przez dwie kamery zamocowane w 
przednich błotnikach i jedną zamonto- 
waną z tyłu. Poza tym zamontowany z 
przodu radar przekazuje w sposób 


ciągły aktualne dane dotyczące warun- 
ków bezkolizyjnej jazdy bezpieczną 
odległość | prędkość jazdy za pojaz 
dem jadącym z przodu 

Obok monitorów na desce rozdziel 
czej umieszczone zostały ciekłokrysta- 
liczne wyświetlacze informujące na bie 
żąco o podstawowych parametrach jaz- 
dy, o stanie silnika, zespołów podwo- 
zia, itp 

Pracą wszystkich układów sterują 
dwa komputery pokładowe,.których pa- 
mięć można wykorzystywać również do 
nawigacji samochodowej 

Dane wielkościowe PEUGEOTA PRO- 
XIMA są następujące: długość 442 cm, 
szerokość 206 cm, wysokość 114 cm, 
ciężar własny pojazdu 1080 kg 


ZENON DUTKIEWICZ 


Zielono 


mi (159) 


szystko wskazuje na to, że 


PRZERZEDZAMY 
ZAWIĄZKI OWOCOWE 


przekwitnięciu drzew część zawiąz- 


czerwca niektóre z nich opadną. 


L ist, który tu dziś przyto- 
czymy, jest wyjątkowo 


Ratować, czy zostawić? 


Gdy młode ptaki 


mykaj iazd 

jabłonie w tym roku zawiązu- U y ają Z gniaz Ke 
ją dużo jabłek, bo kwitnienie drzew 
jest niezwykle obfite. Być może, że 
w niektórych ogródkach i na dział- 
kach będziemy mieli „klęskę uro- 
dzaju'” jabłek. Jabłek rodzi się wte- 
dy więcej niż można ich zjeść, 
sprzedać lub podarować, a co naj- 
gorsze są one bardzo drobne, za- 
ledwie nieco większe od orzechów 
włoskich. Jeśli jabłonie zaowocują 
nadmiernie w tym roku, to w roku 
następnym będą odpoczywały, nie 
zawiążą jabłek wcale lub tylko po 
kilka. Są w ogródkach takie odmia- 


ków spada sama, lecz u niektórych 
odmian spada ich za mało. Po 
pierwszym opadzie zawiązków, któ- cm jedno od drugiego. Nie obawiaj- 
ry kończy się przed połową czerw- my się, że stracimy na plonie. Jab- właśnie przytrafić każdemu 
ca, widać na niektórych jabłoniach, łek liczbowo będzie na drzewie opiekunowi skrzynek lęgo- 
że na gałązkach małe jabłuszka mniej, lecz będą one 2-3 razy więk- wych i obserwatorowi 
zgrupowane są w gronach. Takie sze, więc w kilogramach będzie tyle gniazd. Oddajmy więc głos 
grona jabłek, jedno obok drugiego, samo. Grzegorzowi Chlebikowi z 
to stanowczo za dużo. Aby jabłko Turzy Śląskiej: 
dobrze wyrosło powinno być osa- „Pewnego dnia tata przy- 
dzone na pędzie pojedynczo, nie w niósł do domu znalezione 
grupach. Odległość między jabłkami pisklę wróbla (już opierzo- 
powinna wynosić około 20 cm. ne). Pomyślałem, że wypad- 
Jeśli jabłek jest za dużo trzeba je ło z budki. Podszedłem pod 
przerwać. Zrywamy te jabłka, które drzewo, na którym zawie- 
ny jabłoni jak Papierówka, Wealthy, są najmniej dorodne, a więc naj- Ą z 
Melba, Fantazja, Landsberska, o mniejsze, zniekształcone lub ze śla- CA był kadłubek. Delikat- 
których można powiedzieć z pew- _ dami chorób grzybowych na skórce. nie włożyłem ptaszka w 
nością, że w tym roku będą owoco- Małe jabłuszko ujmujemy między otwór budki. Nagle coś koło 
wać niezwykle obficie, a w przysz- kciuk i palec wskazujący, przytrzy- drzewa poruszyło się w tra- 
łym roku wcale. Można temu zapo- _mujemy szypułkę, czyli ogonek, aby wie. Był to następny wró- 
biec przez przerzedzanie zawiąz- się nie oderwał od pędu i strącamy bel. Wkładając go, omal nie 
ków owocowych, tylko trzeba trochę palcem tylko owoc. Szypułka powin- 


Jeśli przerywamy w lipcu to nie ma 
co zostawiać ich gęściej jak co 20 


na czasie. Takie historie jak 
niżej opisana lub bardzo 
podobne mogą się teraz 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Jacek Michnikowski z Tarnowa i 
Jola Korczyńska z Sandomierza py- 
tają kiedy wykopywać cebule tulipa- 
nów. Wszystkie cebule tulipanów 
powinny być wykopane w czerwcu, 
lub najpóźniej na początku lipca, 
oczyszczone z ziemi i wysuszone 
pod dachem. Wykopywanie zaczyna- 
my, gdy liście tulipanów żółkną i za- 
sychają. Nie odkładajmy tej pracy 


mi ptasich gniazd — bo na my, że zazwyczaj każde 


nasz widok, a już na pewno pisklę ucieka w innym kie- 


runku. 


odwagi, że na pewno nic się nie 
stanie. 

Przerzedzanie wykonujemy od po- 
łowy czerwca do połowy lipca. Po 


Gałązka z zawiązkami przed przerwaniem.. 


na zostać przy pędzie. Jeśli przery- 
wamy jabłka w czerwcu, to można 
je zostawić w odległości 10-15 cm 
na pędzie, bo jeszcze pod koniec 


...po przerwaniu 


na wakacje, bo później, po całkowi- 
tym zaschnięciu liści nie znajdziemy 
cebul tulipanów wśród innych roślin. 


spadłem z drabiny. Z budki 
wyskoczyły, tuż przed moją 
głową, dwa pisklęta. I nagle 
(am) jak na złość przylecieli ro- 
dzice I zażarcie zaczęli bro- 
nić swych dzieci. Ja nie 
zważając na ataki dorosłych 
ptaków, począłem wkładać 
pisklaki do budki. Było ich 
sześć. Niestety nie wszyst- 
kie udało mi się powychwy- 
tywać. Jedno pisklę uciekło 
za płot do bardzo wysokiej 
trawy, graniczącej z szosą, 
a dwa skryły się w pokrzy- 
wach. W ich szukaniu po- 
mógł mi mój pies. Z rodzi- 
ców, atakował mnie tylko 
samiec. Natomiast samica 
spokojnie siedziała na orze- 
chu i tylko głośnym popiski- 
waniem wskazywała kieru- 
nek uciekającym pisklętom. 
Ostatecznie tylko jeden pta- 
szek zdołał mi umknąć..." 

W wielu listach pada py- 
tanie — co robić w podob- 
nych sytuacjach? Przypad- 
kowo „„zaczepione”* przez 
obserwatora pisklęta wy- 
skoczyły z gniazda, próby 
schwytania ich spełzają na 
niczym — cóż począć? 

A więc przede wszystkim: 
unikajmy zbliżania się do 
takich „kipiących'* podlota- 


po lekkim choćby dotknięciu 
gniazda młode niezawodnie 
wyskoczą ze swej kolebki. 
Jeżeli już to jednak nastąpi, 
możemy próbować schwy- 
tać je po kolei i usadowić w 
gnieździe. Zastrzegam jed- 
nak, że jest to najczęściej 
zalste syzyfowa praca. Cza- 
sem po długich gonitwach 
lokujemy w gnieżdzie np. 
trzy pisklęta i siedzą one 
spokojnie. Tymczasem do- 
sadzenie czwartego wywo- 
łuje gwałtowne poruszenie i 
ponowną ucieczkę wszyst- 
kich. Jeżeli już jakimś cu- 


dem udało się całą czeredę 


tych  „marnotrawnych - sy- 
nów'' umieścić w ich koleb- 
ce — dobrze przez: chwilę 
potrzymać na nich dłoń, 
niech się nieco uspokoją. 
Później trzeba jak najspo- 
kojniej się oddalić. Jeżeli 
mimo to młode znów wy- 


"skoczą z gniazda — zo- 


stawmy je w spokoju. Cza- 
sem w ogóle nie warto na- 
wet rozpoczynać podobnej 
„akcji ratowniczej” — np. 
jeżeli młode skryły się w 
wysokie trawy czy pokrzy- 
wy. Łatwiej wtedy je zadep- 
tać, niż znaleźć, a pamiętaj- 


Pozostawmy więc 
młode rodzicom — odnajdą 
je bez trudu nawet w naj- 
gęstszych zaroślach. 

Żadnej natomiast pomocy 
dla ptasich podlotów nie 
stanowi zabieranie ich do 
domu. Złudne są nadzieje, 
że młodego ptaszka da się 
odchować i wypuścić na 
wolność, przywracając go w 
ten sposób przyrodzie. Mło- 
dy ptak, który wychował się 
wśród ludzi, nie będzie 
mógł nigdy żyć między in- 
nymi dzikimi ptakami na 
wolności. Dowodzą tego lo- 
sy skrzydlatych bohaterów 
naszych ubiegłorocznych 
reportaży — wróbla Filipa i 


«wrony Kraczusi. Zatem — 


pozwólcie młodym ptakom 
rozwijać się w ptasiej gro- 
madzie! Że w tych pierw- 
szych dniach po opuszcze- 
niu gniazda grozi im wiele 
niebezpieczeństw? Trudno. 
Każdy ptak musi zdać swój 
„egzamin dojrzałości” 
wśród naturalnych zagrożeń - 
i przeciwieństw. Nie może- 
my zwolnić go od tego! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


UWAGA 


ÓSMOKLASISTO! 
ZASADNICZA 
SZKOŁA GORNICZA NR 1 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
„ZABRZE — BIELSZOWICE” 
ZABRZE, UL. SIENKIEWICZA 43, 
tel. 713-432 
KSZTAŁCI WYSOKO KWALIFIKOWANYCH 
" SPECJALISTÓW W NASTĘPUJĄCYCH ZA- 
WODACH: 
— górnik kopalni węgla kamiennego 
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 


podziemnego 
jektromonter górnictwa podziemnego 


— mechanik maszyn i urządzeń przerób- 


czych. 

SZKOŁA ZAPEWNIA UCZNIOM: 

— wysoką pomoc materialną w gotówce 

— dodatek adaptacyjny i premię do 50% 
pomocy materialnej 

— dodatek w gotówce (kieszonkowe) 30% 
pomocy materialnej 

— codzienny posiłek regeneracyjny 

— pełne umundurowanie 

— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i 
przybory szkolne 

— bezpłatne zakwaterowanie w internacie 
oraz całodzienne wyżywienie. 


W szkole istnieją bardzo dobre warunki do 
uprawiania sportu oraz możliwość ukoń- 
czenia kursu prawa jazdy. 
Po ukończeniu szkoły możliwość kontynuo- 
wania nauki w 3-letnim Technikum Górni- 
czym. 
Absolwenci podejmujący bezpośrednio 
pracę w kopalni otrzymują bezzwrotną po- 
życzkę w wysokości 150 tys. złotych. 

K-82 


Na pomoc 


wieżom wiertniczym 


BETONOWY „OPATRUNEK: 


(PAP). Spod dna Morza Północnego ropę na- 
ftową i gaz wydobywa się na ponad stu wiert- 
niczych platformach. Większość z nich to 
konstrukcje spawane, złożone z dużej liczby 
stalowych elementów. Postawienie wieży wiert- 
niczej nie oznacza wcale, że wraz z zakończe- 
niem prac montażowych ostatecznie zostały 
już rozwiązane wszystkie techniczne problemy. 
Prace konserwacyjne, ze względu na agresywne 
środowisko morskie, należy wykonywać niemal 
bez przerwy. Nastręczają one służbom eksploa- 
tacyjnym nie lada trudności. Nurkowie, którzy 
prowadzą podwodne roboty spawalnicze, mu- 
szą korzystać ze specjalnych wysokociśnienio- 
wych komór. Ze względu na konieczność uży- 
wania drogiego sprzętu, są to przedsięwzięcia 
kosztowne, a poza tym niebezpieczne dla pra- 
cujących spawaczy. 

Od blisko 5 lat naukowcy, którzy biorą 
udział w programie prowadzonym przez Brytyj- 
ską Admiralicję, starają się przedłużyć żywot- 
ność podwodnych konstrukcji wież wiertni- 

- czych. jednym ze sposobów jest wzmacnianie 
spawanych złączy „opatrunkiem” z rzadkiego 
betonu. Próbuje się również pokrywać stalowe 
rury nowymi odmianami żywic. Muszą one 
spełniać jeden podstawowy warunek, a miano- 
wicie tworzyć trwałą uszczelniającą warstwę w 
stosunkowo niskich temperaturach (około 6 st. 
©), jakie panują w przybrzeżnych wodach Mo- 
rza Północnego. 


Zawód? Zgadywacz! 


„Sprawdź mnie!'... proponuje Don- 
ny Steward przez mikrofon. Ludzie 
tłumnie przybyli na jarmark z zacie- 
kawieniem przystają przy  kramie 
Donny'ego. — „Odgadnę wasz wiok z 
dokładnością do dwóch lat i waszą 
wagę z dokładnością do trzech funtów 
— zachwala się Donny — / miesiąc 
urodzenia z dokładnością do trzech 
miesięcy. Jeśli mi się nie uda — wy- 
grywacie! — | pokazuje na pełne pół- 
ki 

Podchodzi młoda kobieta. Podaje 
dolara: — „Odgadnij ile mam lat?!" 

— „Już się robi! Proszę napisać 
na tej kartce swój wiek i ją zawinąć. 
Donny uważnie przygląda się kobie- 
cie, a potem oznajmia: „Dwadzieścia 
trzy”. Zgadł. Kobieta pokazuje co na- 
pisała. Jest 23. 

Takich zgadywaczy wieku i wagi 
można spotkać na każdym festynie, 
jarmarku, w Wesołym Miasteczku, ale 
Donny Steward nie jest taki zwykły 
Ma dopiero 16 lat. 

Jak to się stało, że zaczął praco- 
wać na jarmarkach? Jego ojciec robił 
to ponad 30 lat, jego wujek robi to na- 
dal. Jest to więc niejako zajęcie ro- 
dzinne. Praca ta wbrew pozorom nie 
jest łatwa. Wujek Donny'ego coraz 
częściej jest bardzo zmęczony i Don- 
ny go po prostu zastępuje. 

— „Nigdy nie mówiłem do mikrofo- 
nu. Bałem się... ale spróbowałem". 

Donny twierdzi, że zgadywanie jest 
zajęciem takim jak inne, które wyma- 
gają kontaktu z ludźmi. 


— „Musisz mówić do ludzi. Prze- 
konywać, że ich lubisz, Musisz mieć 
coś z dotektywa.. Musisz znaleźć 
klucz do każdego..." — nawot klody z 
nami rozmawia, patrzy na nas bacz- 
nie, jakby chciał nas rozszylrować — 
przyglądam się skórze. Starszych po- 
równuję z mamą lub clotką, młod- 
szych ze sobą lub z kimś kogo wiek 
Już zgadłem." 

Donny uważa, że sposób zachowa- 
nia już wiele mówi o człowioku. Nio- 
mal tyle samo co wygląd. Młodsi są 
nieśmiali, starsi pewni siebie. 

W Jaki sposób zgaduje wagę? 

— „Niekledy już kledy gość pod- 
chodzi, wydaje mi się, że wiem 
wszystko. Coś mi świta I mówię so- 
ble: O, tego Już mam! Potem gdy sta- 
je na wadze wszystko staje się jas- 
ne... 

Zgaduję jeszcze miesiąc urodzenia. 
To już absolutnie sprawa szczęścia. 
Nie mam żadnego sposobu. To Jest 
tylko hazard. 

Tym niemniej Donny twierdzi, że co 
drugi raz trafia. Donny jest stale w 
drodze. Towarzyszą mu matka i ciot- 
ka. Ciotka czasami też staje przy kra- 
mie. 

Donny pracuje jako sezonowy zga- 
dywacz. Wakacyjny. Przez cały rok 
chodzi do szkoły w Picaynne w stanie 
Missisipi. 

— „Chcę ukończyć szkołę i być fi- 
zykoterapeutą”. Wydaje mu się, że 
wszystko czego się nauczył o lu- 
dziach, pomoże mu, gdy osiągnie 
swój życiowy cel. A na pewno zawsze 
będzie wiedział, w jakim wieku są je- 
go pacjenci. Opr. na podstawie 

„Scholastic Scope” 


GARAŻ W ORZECHU 


Jedni drukują mikroksiążki, inni wy- 
konują maciupkie pociągi. Na naszym 
zdjęciu prezentujemy model parowo- 
zu BR-89, który swobodnie mieści się 


w łupinie orzecha włoskiego, wykona- 
ny przez hobbistę z Czechosłowacji. 


Fot. CAF 


Goście 


Tak się prezentują meteoryty w po- 
równaniu z jabłkiem. Chmara gości z 
kosmosu spadła w tym roku na mia- 
sto Trebbin w NRD. Dwieście z nich 


z Kosmosu 


znaleziono w ... miejscowej szklarni. 
Meteoryty są obecnie badane w Insty- 
tucie Fizyki Ziemi. 

Fot. CAF 


„ UWAGA! 


MIŁO 


„.a także wszyscy ci, którzy dopiero 
chcieliby poznać smak przygody pod 
żaglami. Z Centrum Wychowania Wod- 
nego ZHP otrzymaliśmy informację o 
możliwości spędzenia części wakacji 
na obozach żeglarskich. W obozach 
takich mogą uczestniczyć wszyscy 
harcerze, niezależnie od specjalności, 
pod warunkiem posiadania karty pły- 
wackiej i spełnienia wymogów dopu- 
szczenia do egzaminu na dany sto- 
pień. Wymogi te nie są zbyt surowe, 
o czym możecie się przekonać, czyta- 
jąc dalszy ciąg niniejszej informacji. 

Podczas tegorocznego lata w Har- 
cerskim Ośrodku Wodnym w Funce 
odbędą się następujące obozy: 
© Kurs instruktora żeglarstwa Pol- 

skiego Związku Żeglarskiego (ter- 

min: 13-24 czerwca); 
e Obóz szkoleniowy na stopień ster- 
nika jachtowego (25 czerwca—11 


lipca); 
© Obóz szkoleniwy na stopień sterni- 
ka jachtowego — II turnus (29 lip- 


ca—14 sierpnia); 
© Obóz szkoleniowy na stopień sterni- 


JICY ŻEGLARSTWA... 


glarza jachtowego (13 sierpnia—24 

sierpnia); 
© Obóz na stopień sternika motoro- 

wodnego (13-24 sierpnia). 

Od kandydatów na żeglarzy jachto- 
wych wymagana jest jedynie karta 
pływacka oraz dobry stan zdrowia. 
Aby ubiegać się o pozostałe stopnie 
trzeba mieć zaliczony kurs na żegla- 
rza jachtowego, ukończone 16 lat i 
zdrowie godne wilka morskiego (lub 
tylko jeziorowego). 

Jeśli ktoś z naszych czytelników 
zdecyduje się na uczestnictwo w jed- 
nym z obozów — powinien jak naj- 
szybciej skontaktować się z macierzy- 
stą komendą chorągwi i prosić o skie- 
rowanie. Warto też nawiązać bezpoś- 
redni kontakt z Centrum Wyszkolenia 
Wodnego w Bydgoszczy (ul. Libelta 8, 
telefon 22-17-94). Tam można będzie 
otrzymać szczegółowe informacje. 

A „Świat Młodych” wybiera się do 
Funki, by podpatrywać szkolenie mło- 
dych żeglarzy. 


(iam) 


20 metrów 
włosów 
dziennie 


(PAP). Jeśli przedwcześnie nie wy- 
łysiejemy, to w pełni wieku nosimy na 
głowie średnio 85 tys. włosów. W cią- 
gu doby każdy z nich rośnie od 0,2 do 
0,3 mm — z pozoru niewiele. W su- 
mie jednak codzienny przyrost wło- 
sów wynosi niemal 20 metrów. W cią- 
gu 70 lat ludzkiego życia nie obcina- 
ne pukle miałyby łączną długość 500 
km! Włosy także potrafią się regene- 
rować, gdyby tak nie byłó, to po pół 
roku każdy z nas by wyłysiał, bowiem 
mniej więcej przez dobę człowiek tra- 
ci około 50 włosów. 


Sadził 
mandarynkę, 


wykopał... 


(PAP). Jeden z farmerów w austra- 
lijskim stanie Queensland zdenerwo- 
wał się, gdy sadząc drzewko manda- 
rynki uderzył łopatą w duży kamień. 
Był to — jak się okazało — ponad 
5-kilogramowy samorodek złota war- 
tości 100 tys. dolarów. Majątek leżał 
na polu, kilka metrów od domu, na 
głębokości ledwie 50 cm. Wieść o wy- 
darzeniu rozeszła się po okolicy. Sku- 
tek był taki, że okoliczni farmerzy mu- 
sieli szybko stawiać wysokie parkany 
chroniące ich posiadłości przed na- 
jazdem poszukiwaczy złota. 


to kobiety, dzieci w ogóle nie ma. Wydawało mi się, że męż- 
czyzn było tam około dziesięciu I chyba sześć lub siedem 
squaw. ; 

— No, to najwyżej siedemnaście osób — zauważył Maks. 

— I tak, i nie. Mogłem się wówczas pomylić, ale równie 
dobrze mogę się mylić teraz. Czy to takie ważne? Siedmiu wo- 
jowników potrafi nam narobić tyleż kłopotu, co dziesięciu. Naj- 
ważniejsze to znaleźć jakiś sposób, by do kłopotu nie doszło. 
Pomysłu z policją nie pochwalam. To prawda, że zrobiono mi 
świństwo, lecz taki mściwy, by ściągać na tych głupców poli- 
cję, to ja nie jestem. Ruszcie głowami! 

ka Razy zbadać sytuację na miejscu — oświadczył Karol. 

— (o przez to rozumiesz? 

— Trzeba tam pójść, by przyjrzeć się tym dziwnym India- 


— Biała Wydra — podpowiedział stary traper. 

— Więc Biała Wydra przecież mówił o .pokonaniu wrogów 
siłą. Czy nie tak? 

Grant przytaknął. 

— Ten czarownik miał oczywiście na myśli blade twarze, 
które sprzeciwiłyby się powrotowi Indian do Nowej Fundlandii. 
Powiedział więc to samo, co Wielki Niedźwiedź. A teraz ten 
sam czarownik ułatwia ci, ojcze, ucieczkę. Jak to zrozumieć? 


— Ba — odparł stary — sam długo się nad tym zastana- 
wiałem. Przypuszczam, że Biała Wydra jest człowiekiem fał- 
szywym. Udzielając poparcia wodzowi działa równocześnie 
przeciw niemu. Sądzę, że moja ucieczka sprzyjała jego pla- 
nom. 


— Kto wie — zauważył Karol — czy niechęć Blałej Wydry 
do Wielkiego Niedźwiedzia nie ułatwi nam działania... Zoba- 
czymy. Dziś, ojcze, pozostań tutaj na noc, w leśniczówce. Ju- 
tro któryś z nas odprowadzi cię do Norris. I przez pewien czas 
nie powinieneś wychodzić poza granice wsi. 


— Nie jestem dzieckiem! — oburzył się stary traper. 

— Ależ, ojcze — wtrącił się Maks — chyba zdajesz sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, jakie ci grozi? Chcesz być po 
raz drugi porwany? 

— Na to się nie odważą. h 1 

— Może nie, a może tak — odezwał się Karol. — Ostrożny 
nigdy nie traci. ł 

— No już dobrze, dobrze... — Stephen Grant machnął ręką. 


Ale ostrzegam was, że nie przerwę swoich spacerów dłużej 
niż na tydzień. 

— No, to sprawa uzgodniona — uśmiechnął się Karol. — A 
teraz następna. Musimy sprawować kolejno warty wokół leśni- 
czówki przez całą dobę, a przede wszystkim w nocy i nad ra- 
nem. Ulubiona to przez Indian pora napadów. Trudno przewi- 
dzieć, co im strzeli do głowy. Zgadzacie się? 

Nikt się nie sprzeciwił, nawet Bennet, chociaż na chwilę 
twarz mu się wydłużyła. s 

_ Doskonale. Jutro rankiem ja i doktor wyruszymy na zwiady. 
Jak już powiedziałem należy zbadać sytuację. 5 

— To szaleństwo — mruknął weterynarz. — Wpadniecie w 
łapy tych zbirów. 

— Ano — zażartował mój przyjaciel — sprowadzisz wó- 
wczas policję, ale nie martw się na zapas. Doktor na pewno 
chętnie ci opowie, jak przed laty uciekliśmy z niewoli Apa- 
czów-Mescalero. W porównaniu z nimi ci tutejsi Beothuk nie 
wydają się groźni. 

Bennet zamilkł, lecz z oblicza jego wyczytałem ostrą dezap- 
robi naszego planu. Natomiast sprzeciw nastąpił z najmniej 
prze mnie oczekiwanej strony. 

— Nie możecie ruszać we dwóch — zaprotestował Maks. 
Nie znacie drogi. 

— To ją znajdziemy. 

— Być może, ale na to stracicie cały dzień, jeśli nie więcej. 
Po prostu szkoda czasu. Poza tym, choć wierzę w twoje tra- 
perskie zdolności, Karolu, a doktor na pewno nie jest gorszy, 
tamci jednak zdążyli już doskonale poznać okolice. I to oni 
mogą was zaskoczyć, nie wy ich. 


Cdn. 
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| Wojownicy zabrali farmerskie konie i wrócili na nich do re- 
|  zerwatu. Gdy opowiedzieli, co się stało, zwołano naradę wo- 
| dzów. Przez całą noc debatowano nad sprawą i jej dalszymi 
skutkami. Uznano, że istnieją tylko dwie możliwości: wydać 
morderców w ręce białych lub wypowiedzieć bladym twarzom 
| wojnę. 
j Mała Wrona, najwybitniejszy z plemiennych przywódców, 
ostrzegał, że nie ma szans by białych pokonać, lecz jego sło- 
i wa nie przekonały innych. Wreszcie Mała Wrona uległ argu- 
h mentom zwolenników walki i rozkazał przygotować się do ata- 
| z budynki rządowej agencji do spraw Indian, znajdujące 
| w 
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„Dom Słowa Polskiego” 


przed świtem wyruszyły grupy wojowników, by zniszczyć oko- 
liczne osiedla, a ich mieszkańców pozabijać. 

Zaskoczeni farmerzy słaby stawiali opór. Wojownicy wzięli 
kilku jeńców, a kilku osadników, uznanych za przyjaciół, 
oszczędzili. Na ogół jednak prawie każdego napotkanego far- 
mera mordowano. W sumie zginęło czterysta pięćdziesiąt 
osób: mężczyzn, kobięt i dzieci. A jedyną ich winą było to, że 
urodzili się białymi. 

W cztery tygodnie później rebelia została stłumiona przez 
oddziały regularnego wojska, którymi dowodził pułkownik 
Henry Sibley. Spośród dwu tysięcy Indian, którzy się poddali, 
trzystu dziewięćdziesięciu dwóch stanęło przez sądem. Wyda- 
no trzysta siedem wyroków śmierci. Pułkownik Sibley miał za- 
miar dokonać natychmiastowej egzekucji, ale sprzeciwił się 
temu biskup Minnesoty, Henry B. Whipple. Udał się do Wa- 
szyngtonu błagać o łaskę dla skazanych. Był to czyn wymaga- 
Jący wielkiej odwagi i wzbudził wśród farmerów powszechne 
oburzenie. - 

Oburzałem się wówczas i ja, jedenastoletni chłopiec, bo. 
oburzali się wszyscy dorośli, z którymi spotykałem się na co 
dzień. 

Prezydent Abraham Lincoln złagodził karę w większości za- 
padłych wyroków, utrzymał ją natomiast w stosunku do tych 
oskarżonych, którym w pełni udowodniono gwałty i morder- 
stwa. W grudniu 1862 roku, w dzień po Bożym Narodzeniu, od- 
była się publiczna egzekucja. Trzydziestu ośmiu indiańskich 
wojowników powieszono. ? 
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— CZY JEST pan pewien — pyta pan Mądrala 
sprzedawcę w drogerii — że ten płyn pomaga na 
porost włosów? 

— To jest rewelacja, proszę pana! Wczoraj kap- 
nęło mi parę kropil na mój kieszonkowy grzebień, 
dziś patrzę — mam w kieszeni szczotkę! 

* 


PAN MĄDRALA kupił sobie nowy radioodbiornik. 
Nazajutrz w pracy kolega pyta go, jak się sprawu- 
je nowy nabytek. 

— Żałuję, że kupiłem! — macha ręką pan Mąd- 
rala. — To nie radio, to lokomotywa... 

— Jak to — lokomotywa?! — dziwi się kolega. 

— Zwyczajnie! Na każdej stacji gwiżdże... 


Mlodzieżowa 


Dlaczego ta historia tak dobrze utkwiła mi w pamięci? Z 
czysto osobistych przyczyn. Podczas masakry Minnesoty zgi- 
nęli krewni mojej matki: brat, jego żona i dwoje dzieci. Odczu- 
łem to jako osobistą tragedię. Każdego lata przyjeżdżałem na 
kilka tygodni do wuja i ciotki, gospodarujących na farmie poło- 
żonej nad rzeką Minnesoła, by spędzić wakacje w towarzy- 
stwie kuzyna i kuzynki. 

Po latach wpadło mi w ręce sprawozdanie komisji śledczej I 
z niego dowiedziałem się o szczegółach krwawych wydarzeń. 
Ot, I wszystko. 

— Okropna historia — westchnął Bennet. — Nigdy o niej 
nie słyszałem. Sądzicie, że coś podobnego mogłoby się tutaj 
wydarzyć? Uważam, że najlepiej będzie, jeśli jutro wsiądę do 
pociągu i zaalarmuję najbliższy posterunek policji. Co wy na 
to? 

Wzdrygnąłem się na taką propozycję, a Karol przecząco 
pokręcił głową: 

— Tragiczne z tego wyniknęłyby skutki. A odpowiedzial- 
ność, oczywiście moralna, spadłaby na nas. Nie, nie! Byłeś u 
nich — zwrócił się do Stephena. — Ilu ich jest? 

Stary traper zastanowił się. 

— Dokładnie nie powiem. Przecież cały czas tylko spałem, 
albo siedziałem przed namiotem. Namiotów naliczyłem sie- 
dem, wszystkie niezbyt wielkie, na dwie lub najwyżej trzy oso- 
by każdy. Z tego by wynikało, że nad jeziorkiem koczuje ja- 
kieś czternaście do dwudziestu osób. Sądzę, że połowa z nich 

Dokończenie na str. 7 


